
Posiedzenie rady reprezentantów miasta Poznania
w d n i u  7. G r u d n i a ,  po p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  3.

Przedm ioty obrad : 1) pokwitowanie rachunku zakładu gazowego za 
vok 1861/62 i 1862/3 ; 2) założenie dwóch szkół wyższych czyli obywa­
telskich • 3) zezwolenie na pożyczki z kasy lom bardow ej, począwszy od 
10 srebrników ; 4) wydzierżawienie ja tek  r z e ź n i c k i c h  i  p iekarskich  na 
rok  1865- 5) s k ł a d k a  na fundusz prowincyalny na rok  1865; 6) wybór 
członków’do deputacyi szkolnej; wybór rozjemców; 8) osobiste interesa.

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Rs. Pozn.
B e r l i n  5 G rudn ia . — P ru sk i b an k  zn iży ł d iskon to  w ekslow e 

i  lo m b ard  tow arow y  n a  6 p ro c e n t, efektow y lom bard  d la  kupców  
n a  6 1 proc. D la  niekupców  pozostaje  o s ta tn i na  6 procent.

L o n d y n ,  4  G rudn ia . — Z now ego J o rk u  donoszą pod d. 24 
L is to p a d a : j e n e r a ł  S herm an  w yru szy ł przeciw  M aconow i n i*  b a r­
dzo siln ie  um ocnionem u i  zb liży ł się n a  18 m il do tego m iasta . K on- 
federack i je n e ra ł  B reck iw ridge  zam ierza n ap aść  na  K entuky . Je n e ­
r a ł  H ood w y ru szy ł przeciw  w arow ni P u łask ieg o  w Tenesee. Z ap rze ­
c z a ją , aby L inco ln  w y sła ł kom isarzy  pokojow ych do R ichm ondu.

L o n d y n ,  5 G rudn ia . —  B iuro  R e u te ra  do n o si, że k ró l g re ­
ck i p rzy s iąg ł n a  k o n s ty tu c y ą , zgrom adzenie narodow e ukończyło  
p race  konsty tucy jne  i zo sta ło  rozw iązane. W  A tenach  panu je  p o ­
w szechne uniesienie. ,

H a m b u r g ,  4  G ru d n ia  — F len sb u rg sk a  N o r d d e u t s c h e
Z e i t u n l g  pisze, że kom isarze  zw iązkow i p rzy ję li dym isyą h o lsz ty ń ­
skiego rząd u  i rozpo rządzili w ysłan ie  zakw estionow anych przew yż-

szfik
' M o n a c h i u m ,  4  G r u d n ia . - D z iś  n a s tą p iło  zam ianow ano b a r. 

v. d. P fo rten a  m in istrem  dom u królew skiego i spraw  zagran icznych . 
T ym czasow o za trzym uje  k ie ru n ek  m in iste rstw a  h an d lu  aż do ukoń­
czenia  zam ierzonej reo rg an izacy i m in is te r skarbu.

B e r l i n  3 G rudnia. —  N o r d  dd.  A l ig .  Z tg . podaje osnowę noty 
pruskiej z d. 24 Listop. przesłanej do Hanoweru i Saksonii względem od­
w ołania kom isarzy cywilnych i cofnięcia wojska egzekucyjnego. Wedle 
dzienników wiedeńskich okazuje się że rokow ania między Berlinem  a 
W iedniem  o uznanie egzekucyi związkowej za zbyteczną, lubo z początku 
znalazły opór w Mensdorfie P ou illym , k tóry  żądał pewnych ustępstw  
S S Z X  w końcu wcięły pomyślny dla Jdrus obrót M eosdorfprzy- 
chylił sie a Saksonia ustąp i podobnie jak  Hanower z księstw zajętych.

K r e u z z e i t u n g  zamieszcza sprostowanie nadesłane jej przez pana 
B ism ark a : zgadza się to z praw dą, że podróż księcia H ohenzollern me 
zostawała w żadnym związku z kwestyą polityczną. N atom iast płonną jest 
rzeczą, aby książę Hohenzollern m iał doręczyć lis t króla pruskiego cesa­
rzowi austryackiem u lub podróż księcia m iała zostawać w styczności ze 
spraw am i osobistemi członka domu tegoż książęcia. — lenze  dziennik 
donosi z K ie lu , że wszyscy radzcy rządu krajowego podali prośbę o od- 
dalenie obu komisarzy związkowych, ponieważ ostatni przesłali pienią­
dze z kasy krajowej do kas saskiej i hanowerskiej za koszta egzekucyjne.

—  Na posiedzeniu sądu stanu w d. 2 G rudnia wniosl p rokura to r o u- 
wolnienie księdza Antoniego M arańskiego z Sulęcina, Marcelego Borow­
skiego z Czarlina, P io tra  Tokarskiego z Wygody, Adolfa Koczorowskiego 
z B ębna i  H ipolita  Turno z Obiezierza. Przeciw Callier wnosi o karę 
śm ierci za przyjęcie m andatu  od rządu nar. i za udział świadomy w ruchu. 
Obżałowany pułkow nik Callier odp iera , że zarzut świadomości nie jest 
z praw dą zgodny, gdyż on wie najlepiej, co myśli i czuje, kłam stwem  po­
gardza  dla uniknięcia kary, zawsze prawdę mówił i m e brał udziału  w 
przedsięwzięciu zbrodniczem przeciw Prusom  i gdyby naczelny p ro k u ra ­
to r  nie był naczelnym p rokura to rem , a  sam nie był więźniem, nad 
którym  zawisł topór k a ta , szpadą swą dowiódłby naczelnemu p ro k u ra to ­

Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu

rowi, że zawsze ty lko praw dę mowi. Nie zna rządu narodowego, nie zna 
celów jego, bo nie tru d n i się polityką lub spiskow aniem  i ty lko  zna n ie­
przyjaciela na polu bitwy, przed którym  jak  wiadomo, się me cofał. W ie­
dział, iż walka toczyć się będzie wyłącznie przeciw Rosyi. N astępnie 
p rokurator wnosi o uwolnieni© obżałowanych H enryka Gosławskiego, Ju - 
liana Aua, W ładysława Zawadzkiego i W alentego Połczyńskiego, — wnosi
0 karę  10 la t cuchthauzu za dostarczanie broni z Królewca przeciw B o­
lesławowi hr. Chotomskiemu i  D r. Kazimierzowi Szulcowi z Poznania, o 
6 la t cuchthauzu przeciw Janow i Koronowiczowi i K ętrzyńskiem u, o u- 
wolnienie Reichenszteina z Augustowskiego, Gościckiego z Królewca i o 
6 la t więzienia przeciw Kazimierzowi Chełmickiemu z Zydowa. W  końcu 
zamyka prezes posiedzenie o god. 4 i wyznacza term in  do ogłoszenia wy­
roków na dniu 23 G rudnia o godz. 10 przed południem  na sali w haus- 
voigtei, na  k tóry  m ają się stawić wszyscy obżałowani. O statnie to  posie­
dzenie było 86 z porządku. ' . ^  ,

B e r l i n ,  17 L istopada. — S ą d s t a n u .  Spraw a przeciw Polakom
Obrona prof, dra G n e i s t a .  (Dalszy ciąg).
Kiedy później rząd  cesarsko au stry ack i, od Lipca 18bd, w ystąpił 

z obojętnej postawy, zabrano też papiery tak ich  stowarzyszeń pobocz­
nych między niemi 2 proklam acye M ierosławskiego, 2 sk ryp ta  tajnego 
związku oponującego kom itetu  narodow em u, nom inacyą Kurzyny po­
m ocnika M ierosławskiego, rzekome n o ta tk i z dziennika Kurzynowego
1 k ilka apokryfów. K iedy władze austryackie przysłały tu  te  skrypta  
w r a z  z pismem przyłączonem ,  spo tkał je  takoż zaszczyt zaciągm em a 
w rejestr jako  dowody przy śledztwie niniejszem (I 22. A - K .)

Ale pominąwszy to  poronione grono poboczne, główne działanie sto­
warzyszenia galicyjskiego m iało stosunkowo m ały skutek. Ta podstaw a 
operacyjna przeciwko Rosyi była zbyt w ąska i m ałoznaczna, niestósowa 
dla wypraw ludzi i transportów  broni z zagranicy, a rosnąca surowość 
rządu austryackiego ją  paraliżow ała. W prawdzie długo jeszcze trw a ła  
nadzieja nieprzyjaznego względem Rosyi zachowania się A ustry i, k a r­
m iona każdym  drobnym  symptomem. Dopiero rozporządzenie rządu  na ­
rodowego z d. 18 M arca r. 1864 (Spis I. 32) zawiera otw arte wystąpienie 
k u  stronie te j, dając folgę gorzkiej żałości na dwuznaczne zachowanie 
się cesarstwa.

W tern położeniu rzeczy wzrok walczącego w sposob naturalny  zwró­
cił od południa  ku  zachodowi. Od M arca i K w ietnia r. 1863 prowincye 
pruskie polskiej narodowości z wolna s ta ją  się podstaw ą pomocy a  m ia­
nowicie na  pierwszem miejscu W . Księstwo .Poznańskie, na drugiem,
pomocniczem stanow isku, prowincya Pruska.

S tosunki, na k tóre  tu  rewolucya polska wzgląd m iała , bardzo się 
różniły od stosunków Królestwa. Tu nie było dopiero potrzeba oswoba- 
dzać stanu włościańskiego i nadawać m u w łasność, zakładać szkoły lu ­
dowe dla podniesienia klas wiejskich ze stanu ogłupienia, wprowadzać 
zasady tolerancyi religijnej. Te socyalne stosunki niezm iernie się ró ­
żniły od stosunków rosyjskich i  lepsze niż innych czasów i pod innym 
rządem były kiedy na ziemi polskiej. Były tu  rozliczne skargi na admi- 
n istracyą policyjną, w szczególny sposób zorganizow aną, skargi na od­
suw anie narodowości polskiej; ale była tu ta j g ran ica , w której obrębie 
władało prawo i sądy rozstrzygały. Mało się znajdzie punktów w E uro ­
p ie , gdzieby tak  absolutnie brakow ało warunków przedwstępnych rewo- 
lucyi społeczno dem okratycznej, jak  w W . Księstwie Poznańskiem. Ale 
były i tu  zupełne sym patye narodow ości, nawet w szerszej mierze. Bo 
z wyższym stopniem wykształcenia i zamożności także polski włościanin 
zaczyna dzielić narodowe sym patye, tern bardziej, że zwykłych punktów 
spornych pomiędzy szlachtą a w łościanam i, pomiędzy m iastem  i wsią 
w tej prowincyi niema. Już z tego się tłumaczy silne sympatyczne oddzia­
ływanie wszystkich ruchów Korony Polskiej na powiaty, w których na­
rodowość polska zbicie m ieszk a , ztąd też udział w narodowych de- 
m onstryacb ubiorem  i  obchodem kościelnym. W ykształcone tow arzy­
stwo polskie, po większej części nie biorące udziału  w służbie państw a 
i w życiu zarobkowem , tworzy tu ta j pomiędzy sobą ścisły związek który  
zawarty na ciasnem miejscu z ułatwionem i komumkacyami pielęgnuje ży­
wiej i Gościnniej, niźli gdziekolw iek, właściwości lęzyka, obyczajów 
i życia*towarzyskiego. Tymczasem i tu  udział w powstaniu Polski ro ­
syjskiej w niejednym szedł kierunku.

K ierunek przeważny, dominujący po wszystkie czasy, sympatyzował



z owem narodowem odrodzeniem w tej myśli do której zmierzało Towa­
rzystwo Rolnicze w Warszawie podczas swego istnienia. Pragnął on w 
tej myśli także w Prusiech środkami konstytucyi prawnie danemi, zatem 
w razie potrzeby opozycyą sejmową i drogą zażaleń bronić i zdobyć uzna­
nie narodowości polskiej. Najznamienitsi przywódzcy tego kierunku, jak  
hr. Rogier Raczyński, zjednali sobie poważanie i przychylność nawet nie­
mieckich żywiołów prowincyi, tak  samo prawie, jak  swych rodaków. Już 
wypadki z r. 1846 sprowadziły głęboki rozdział i gorzkie przeciwieństwo 
tego dominującego kierunku z Mierosławskim. Znamienitsi mężowie, jak 
Kosiński, w osobnych pismach jawnie występowali, potępiając te teorye. 
Kosiński swym rodakom powiedział otwarcie:

»Byłoby rzeczywiście szaleństwem rzucać się w rewolucye, a nie ko­
rzystać z danej sposobności rozwijania narodowości naszej na drodze 
legalnej. — Wyznajemy sobie otwarcie, że inicyatywa ruchu polity­
cznego już nam nie przystoi.*

A mąż, który to powiedział, właśnie dla tego w kole rodaków swoich 
używał przedniej powagi i zaufania, któremu winien miejsce na czele tu ­
taj obżałowanych.

Obok tego był ci też kierunek poboczny, sympatyzujący więcej z stron­
nictwem ruchu w Warszawie, z którego przecież krom osób nieznanych, 
jeden tylko mąż znany, p. Guttry, z kierunkiem raczej doktrynerskim, 
w sobie zamkniętym dał się poznać.

Jeźli obyczajem dziennikarskim różnice wieku, temperamentów, u- 
sposobień, a zatem ogólnego kierunku po prostu nazwiemy stronnictwami, 
to w prowincyi poznańskiej rzeczywiście istniało takie stronnictwo um iar­
kowane, a drugie skłonniejsze do akcyi, tak  samo jak pewnie w każdym 
powiecie państwa pruskiego. Być może, iż w artykułach dziennikarskich 
przyjaciel lub nieprzyjaciel drugi kierunek nazwał czerwonym, albo że 
w policyjnych raportach lub w rozmowie była o tern mowa: lecz stronni­
ctwo, któreby samo siebie tak nazwało, komitet czerwonego stronnictwa, 
s ta tu t, protokół, skrypt tak  zorganizowanego związku tajnego, nigdzie 
nie istnieje. Gały system oskarżenia, polegający na rzekomem przeci­
wieństwie, a potem znowu na połączeniu tak zwanego »czerwonego« 
i »białego« stronnictwa, jest przypuszczeniem dowolnem, które w faktach 
dowiedzionych nigdy nie ma poparcia. Prowincye poznańska i pruska 
w ogóle nie mają własnej emigracyi, i cały stosunek tych żywiołów do

skrajnego stronnictwa narodowego i skrajnego rewolucyjnego za granicą 
ogranicza się na tern, że spółobżałowany Guttry nie jest wyraźnym prze­
ciwnikiem Mierosławskiego, i że go podejrzywają o sympatyzowanie z nie- 
któremi ideami Mierosławskiego. Operowanie nomenklaturą własnego 
wyboru i żarliwe napaści na stronnictwo czerwone i na czerwonych wpra­
wdzie byłoby pewne przyklasku przynajmniej jednego stronnictwa poli­
tycznego, ale byłoby mało przydatnem dla przebiegu rokowań sądowych, 
mających do czynienia z faktami i odważaniem dowodów. Dla fakty­
cznego przebiegu będzie stosownem uporządkować to co się działo w pro­
wincyi poznańskiej, wedle pewnych głównych okresów.

Pierwszą epokę tworzy okres do wybuchu powstania warszawskiego 
W  tym czasie, przynajmniej w drugiej połowie roku 1862, już istniały 
korespondencye pomiędzy tajnemi związkami w Warszawie a emigracyą, 
obchodzące o tyle prowincye pruskie, że się starano znaleść ajentów dla 
transportu broni i dla zbierania składek pieniężnych w miejscach stoso­
wnych blisko prusko-rosyjskiej granicy. Tymczasem rezultat co do do­
wodów jest tak nieznaczny, że można go pominąć. O ile wiem składa się 
on z czterech listów prywatnych, które tutaj obżałowanych wcale nie ob­
chodzą.

Francja.
P a r  y ż , 30. Listop. — Dziś upowszechniła się pogłoska dmuchnięta 

z góry i przesłana nawet telegrafami: Margrabia Lavalette ministrem 
spraw wewnętrznych, Drouyn de Lhuys spraw zewnętrznych, Rouher du­
szą ministerstwa. Tymczasem dwaj pierwsi są ogień i woda, zawsze w 
sprzeczności, Lavalette diplomata nigdy nie pracował w sprawach we­
wnętrznych. Podobno Boudet pracuje u cesarza w Compiegne nad no­
wym dekretem o organizacyi prasy. Być może, że coś w niego wejdzie 
z pogadanek Persignego.

— Dotąd telegramy paryskie bez wyjątku szły do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, teraz urządzają jeneralne biuro na placu giełdy, gdzie u- 
rzędnicy z ministerstwa będą zaraz na miejscu przeglądać telegramy pi­
sane literami i liczbami, a podejrzane kontrolować.

—  Cesarski dekret nakazuje na górach zapuszczać bory i obsiewać 
traw ą , a to nietylko z powodu materyalnego bogactwa, ale jeszcze na 
złagodzenie klimatu i powstrzymania powodzi.

OBWIESZCZENIE.
W  rejestrze naszym firm kupieckich została 

pod Nr. 99. firma
W ihtor G reiffenberg  

a jako dzierzyceljej kupiec wFihtor G reif­
fen berg  w Grodzisku na mocy rozpo­
rządzenia z dnia dzisiejszego zapisaną.

Grodzisk, dnia 28 Listopada 1864. 
K ró le w s k i  S ą d  p o w ia to w y .

Sędzia handlowy.

Sprostowanie#
W obwieszczenie, nasze z dnia 19. m. b. do­

tyczące wylosowanych 3 '/2 %  listów zastawnych 
wślizgnęły się następujące pomyłki drukarsk ie: 
Nr. 65/2620. zamiast 65/4620. Dusina na 200 

Tal.
Nr. 54/935. Wojnieśó v. Wojnicę zamiast Woj- 

niec na 100 Tal.
Nr. 36/5636 zamiast 26/5630. Czarnotki na 200 

Tal. BN. 63.
Nr. 37/4845. Sośnice zamiast Sośnica na 100 

Tal. SJ. 62.
Nr."’18/3460. Sobiesiernia zamiast Sobiesiernie 

* na 40 Tal. S J. 64.
Nr. 102/274. zamiast 102/244. Dąbrowa na 20 

Tal. SJ. 60. 
które się niniejszem prostują.

Poznań, dnia 30 Listopada 1864.
D y re k c y a  J e n e r a l n a  Z iem stw a .

B. P. W unsch
przy ulicy Wilhelmowskiej, w hotelu Drezdeń­

skim IHyliusa
Największy s k ła d  zabawek dla dzieci 

w P o z n a n iu .
Poleca i w tym roku swój skład jak najlepiej 

zaopatrzony w zabawki najrozmaitsze, tudzież 
inne przedmioty stosowne na podarunki dla do­
rosłych i uprasza o odwiedzanie.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Zgromadzenie dnia 5. Grudnia 1864. 

7 , y t o  (węcpel po 25 szelli) trzyma się. Na 
Grudzień 29 ’/, a list. 29 pien., na Grudzień S ty­
czeń 1865 297,2 list- 29 pieu., na Styczeń Luty 
297* na Luty Marzec — , na Marzec Kwie­
cień — , na wiosnę 3072 list. 5/12 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
trzyma się. Na Grudzień 12 list. I l n/ i 2 pien., 
na Styczeń 1865 12 % 2  list. 12 pien., na Luty

127* list. 12 pien., na Marzec 125/,2 list. i pien., 
na Kwiecień 12y,2 list. y2 pien., na Maj 123/4’ 
list. %  pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  3. Grudnia.

Pszenica 46—57 tal.
Zyto na G rudzień, Grudzień Styczeń i Sty­

czeń Luty 33% — 7* tal., na wiosnę 347*—34 
tal., na Maj Czerwiec 357*—35 tal.

Jęczmień wielki i mały 27—33 tal.
Groch do gotowania 43—50 tal.
Groch na pastwę 43 — 50 tal.
Olej rzepiowy na Grudzień i Grudzień Sty­

czeń 115/e—23A*—7s tal., na Styczeń Luty 
1272* ta l., na Maj Czerwiec 12 'y 2* tal.

Olej lniany 12% tal.
Okowita na Grudzień i Grudzień Styczeń 

12% ta l., na Styczeń Luty 12% t a l , na Luty 
Marzec 1 2 7 i2 — 7s ta l., na Kwiecień Maj 1372 
ta l., na Maj Czerwiec 13% tal., na Czerwiec 
Lipiec 147,4— %2 tal.

Na żyto odbyt mieliśmy regularny, po osta­
tnich cenach.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 
36,000, żyta 24,600, jęczmienia 1800, grochu 
1800.

Płacono za szefel berliński:
F u n t. lu t .  fun t. łu t.

Pszen. 80—23 81— 4
* 8 1 -2 5  83—27
* 8 4 -1 8  85— 9 

starej 81—25 86—21 
Zyta 77 -  9 78—21 
Grochu

T al. S g r. Fen . T a l. S gr. Fe
1
1
2 
2 
1 
1

25
27
2
4
4

14

1 26 8 
2 1 8  
2 5 -  
2 10 -  

1 10 6 
1 19 —

Rezerwa na spichrzach naszych po 1 Grudnia 
1864 wynosiła pszenicy szefli 1,172,100, żyta 
153;000, jęczmienia 18,600, grochu 4800, rze­
paku 109,800. Zwracamy uwagę że wysokość 
cyfry zapasu pszenicy jest prawie bezprzykła­
dną.

K u rsa  zam ia n :  Londyn 6, 2073. Hamburg 
1517s- Amsterdam 142%.

A lek sa n d er M a k o w sk i et Co?np,

G d a ń s k ,  3 Grudnia. — Od kilku dni zima 
ustaliła się na dobre z mrozem wczoraj 5 a dziś 
10 stopni. Wewnętrzne wody i kanały zamar­
zły, ale W isła jeszcze nie stanęła.

Targi angielskie pozostały w dawnej stagna- 
cy i, pod wpływem wilgotnego powietrza kondy- 
cya wystawionych prób pszenicy pogorszyła się; 
co nowe zniżenie w cenach pociągnęło za sobą. 
Żądanie na pszenicę było nader ograniczone, 
a  dowozy krajowe i zagraniczne jakkolwiek 
szczupłe jeszcze przewyższały potrzeby konsum- 
cyi.

W eFrancyi, Belgii, Hollandyi, handel zbo­
żowy zupełnie obojętny.

Na naszej giełdzie położenie rzeczy nie zmie­
niło się wcale. Wiadomości o notowaniach za­
granicznych do spekulacyi nie dały popędu, 
owszem upadek znacznego hollenderskiego do­
mu van Rossnm nowe na nasz plac spro­
wadził straty, i od wszelkich przedsięwzięć 
przynajmniej chwilowo odstręczył. Spóźniona 
pora roku i trudności ładowania okrętów zmu­
siły sprzedających do zrobienia nowych ustępstw 
bez czego żaden interes nie byłby przyszedł do 
skutku.

Zniżenie tygodniowe na lepszych gatunkach 
cenimy 10 guld. na łaszcie, ale gorsze próby 
15 do 20 guld. straciły na wartości. Ziarno 
białe zawsze łatwiej daje się umieszczać.

CENY TARGOWE
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 5. Grudnia. 
1864 r.

od
tal. j sgr.| fn.

do
tal. I sgr. / fn

Pszenicy pięknej, szefel po I6garu'
Pszenicy średniej.......................... •
Pszenicy ordynaryjnej.................•
Żyta przedniego, s z e fe l .............•
Żyta lżejszego................................ •
Jęczmienia dużego, szefel . . . . •
Jęczmienia m a łeg o .......................•
Owsa, szefel....................................•
Grochu do gotowania, szefel . . •
Grochu na pastwę..........................•
Rzep z im o w y .................................•
Rzepik z im o w y..............................•
Rzep la to w y ....................................•
Rzepik la to w y ................................. ....
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, sze fe l...........................
Masła, g a rn iec ..................................
Siana, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent po 100 fn.

-  i  23 
1 22 
1 17

15 25

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 % Tralles.

T a l .  S a r .  F - d o  T a l .  S a r .
Dnia 3. G ru d n ia ..........................U  22 6 do 11 26 3

„ 5. „   11 22 6 „ 11 26 3
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


